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W sprawie ustroju szkolnictwa.
Rezolucje Pełnego Zarządu Głównego T. N. S. W.

I. Zarząd Główny T, N, S, W, na posiedzeniu w dniu 2 lutego 
1932 r. stwierdza, że przedstawiony Izbom Ustawodawczym rządowy 
projekt ustroiju szkolnictwa akcentuje silnie tendencję do związania 
szkoły z życiem, podkreśla potrzelbę oparcia wyiks-ztałcenia inteligen­
cji polskiej nia kulturze łacińskiej, a  w celowych naogół postanowie­
niach, tyczących się szkolnictwa zawodowego, objawia słuszną dąż­
ność do stworzenia należycie wykształconego stanu średniego.

II. Uznając te strony dodatnie projektu. Zarząd Główny T. N. 
S. W, uważa za swój obowiązek podScreślić także bardzo poważne nie­
bezpieczeństwa, które, naszem zdaniem, k ry ją  się zwłaszcza w orga­
nizacji szkolnictwa średniego, przewidzianej w  nowym projekcie.

Rozbicie dotychczasowej ośmioletniej szkoły ś r e i i ie j  na trzy 
szczeble, pomieszczone w  różnych szkołach i poddane wpływom zmie­
niających się nauczycieli, może poważnie osłabić jej wyniki wycho­
wawcze.

Przy rea lizac ji projektów nasuną się też niewątpliwie w ielkie 
trudności programowe oraz duże trudności z doborem grona nauczy­
cielskiego i zwiększone wydatki.

Projekt ustawy, opierając szkołę średnią na drugim szczeblu 
szkoły powszechnej, utrudnia, tern korzyistanie ze szkoły średniej mło­
dzieży w iejskiej.

Z tych względów i w myśl uchwał W alnego Zjazdu T. N. S. W. 
V/ Krakowie z roku 1927 Zarząd Główny uważa 8-mioletnią szkołę 
średnią ogólnckształcącą, opartą na zasadzie selekcji, uw zględniają­
cej szczególne zamiłowania i uzdolnienia młodzieży, za najwłaściwszą 
drogę do osiągnięcia celu szkoły średniej, wskazanego w art. 19 pro­
jektu ustawy. Taka bowiem szkoła zapewnia tę ciągłość wpływu w y­
chowawczego i dydaktycznego, jak,a potrzebna jest dla dania młodzie­
ży podstawy pełnego rozwoju kulturalnego, przygotowania jej do 
■wzięcia czynnego udziału w  życiu  zorganizowanego w ramach pań­
stwowych ispołeczeństwa oraz przygotowania je j do studjów w  szko­
łach wyżsizych,

III. Zarząd Główny T. N. S. W. uważa z,a konieczne pozostawie­
nie — w ramach art, 117 Konstytucji — szkole prywatnej pcłneij swo­
body ustrojowej i programowej, gdyż szkoła pryw atna 'szczególnie po­
wołana jest 'do szukania: nowych dróg wychowawczych i dydaktycz­
nych, nie powinna więc być pod tym względem krępowana.

IV. Rozumiejąc potrzeibę umożliwienia studjów gimnazijalnych 
zdolnej młodzieży, kończącej szkołę powszechną. Zarząd Główny T. 
N. S, W , uważa za celowe stworzenie obok pełnych 8-letnich szkół



średnich ogólnickształcących odpcwiediniej licziby szkół średnich 6-let- 
nich, opartych na programie szkoły powszechnej drugiego stopnia.

V. Zarząd Główny T. N. S. W. uważa za konieczne wyraźne okre­
ślenie w ustawie, które mianowicie z obecnie obowiązujących ustaw 
i w jakich szczegółach m ają ulec zmianie w związku z nowym ustro­
jem szkolnym.

Projekt ustroju szkolnictwa
na Komisji Oświatowej Sejmu w dn. 28 i 29 stycznia 1932 r. 

I. 

Posiedzenie w dniu 28 stycznia,

W  wykonaniu uchwały Kcmisji Oświatowej, powziętej na wnio­
sek p. Jan a  Korneckiego^, w dniu 28 stycznia r. b. odbyło się posie­
dzenie Komisji Oświatowej Sejmu wraz z zaproszonymi delegatami 
organizacyj nauczycielskich. W  zebraniu tern wzięli udział, oprócz 
członków Komisji, przedstawiciele nauczycielstwa przedszkoli, szkół 
powszechnych, szkół średnich, szkół 'zawodowych i profesorów szkół 
wyższych. Byli cibecni również Minister W yznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego, P. Janusz Jędrzejew icz i Wiceminister P, Kazi­
mierz Pieracki.

T. N. S. W. otrzymało zaproszenie dnia 27 stycznia i delegowało 
na zebranie kol. Stefana Kwiatkowskiego.

Zebranie otworzyła i przewodniczyła mu p. Mar ja  Jaworska.
Na wstępie p. Jaw orska powitała w imieniu Komisji Oświatowej 

delegatów organizacyj nauczycielskich i udzieliła głosu przedstawi­
cielowi Związku Nauczycielstwa Polskiego p. Mazurskiemu. Mówca 
w imieniu tego Związku w yraża zadowolenie z projektu usta­
wy o ustroju szkolnictwa, która wprowadza jednolitość szkolnictwa, 
opartą na siedmioletniej szkole powszechnej III szczebla, dającej pra­
wo wstępu do innych szkół, krytyku je jednak charakter siódmej k la ­
sy szkoły powszechnej, tak zwanej czapki, oraz upoważnienie d la  M i­
nistra W . R. i O. P. do obniżania czasu obowiązku szkolnego.

Następny mówca, p. Rogalczyk, delegat Chrześcijańsko-Narodo- 
wego Stow. Naucz. Szkół Powszechnych podkreślił konieczność 
uwzględnienia w ustawie wychowania religijno-moralnego. Szkoła za­
wodowa niższa powinna być przynajmniej trzyletnia. UpowEiżnienie 
M inistra W. R. i O. P. do obniżenia liczby lat obowiązku szkolnego 
nie powinno dotyczyć województw zachodnich. K rytykuje postano­
wienia, dotyczące zamiany dotychczas obowiązujących ustaw szkol­
nych przez rozporządzenie M inistra W. R. i O. P. Uważa;, że dzieci ze 
wsi, gdzie niema szkoły wysoko zorganizowanej, winny mieć możność 
uzupełnienia swych wiadomości w 'klasach lub na kursach przygoto­
wawczych do szkoły średniej.

W imieniu T. N. S. W. zabrał głos kol, Stefan Kwiatkowski,
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Wysoka Komisjo!
Przedewszystkiem chciałem podziękować Komisji Oświatowej, że 

postanowiła wysłuchać głosu przedstawicieli orgainizacyj nauczyciel­
skich w sprawie projektu ustawy o ustroju szkolnictwa. Ponieważ 
jednak na początku posiedzenia p. Przewodnicząca wyraziła podzię­
kowanie delegatom organizacyj nauczycielskich za przybycie na po­
siedzenie, proszę nie uwaiżać tego za słowa zwykłej kurtuazji, że zło­
żę podziękowanie w imieniu organizacyj wszystkim członkom Komi­
sji, którzy uznali za właściwe na dzisiejsze zebranie nas zaprosić. 
Zaproszenie Komisji w ydaje się nam tern więcej uzasadnione, iż usta­
wa ta została wniesiona do Sejmu w trybie przyśpieszonym, tak że 
więikszość organizacyj nie mogła opracować swych opinij, ani zająć 
stanowiska, ponieważ i uchwalenie tej ustawy, jak  nas informowano, 
ma nastąpić w krótkim czasie, przeto i opinja społeczna nie będzie 
mogła dostatecznie wypowiedzieć się w tej m aterji. Mimo te pewne 
zastrzeżenia z naszej strony, dotyczące pośpiechu w trybie uchwala­
nia Ustawy, mimo przekonanie, iż ustawy tak głęboko zmieniające 
strpkturę szkolnictwa, winny być poprzedzone doświadczeniami w tej 
dziedzinie, chcę zwrócić uwagę W ysokiej Komisji na te zagadnienia, 
które, zdaniem naszem, nie przyczyniają się do szczęśliwego rozwią­
zania sprawy szkolnej. Organizacja nasza, Towarzystwo Nauczycieli 
Szkół Średnich i Wyższych, grupuje nauczycielstwo i profesorów róż­
nych kategoryj szkolnictwa;, chcę jednak ograniczyć się jedynie do 
szkolnictwa średniego, uwzględniając inne rodzaje szkół o ty le  tylko,
0 ile wiążą się one ze szkolnictwem średniem. Uwagi moje opieram 
na tych tezach i uchwałach, które T, N, S. W. opracowało w ciągu lat 
kilkunastu, omawiając zagadnienie ustroju szkolnictwa, przeto mają 
one charakter raczej zasadniczy, niż dostosowany ściśle do artykułów 
projektowanej Ustawy.

Proijekt Ustawy, rozpatrywany jako całość, ma tę dodatnią stro­
nę, że wychodzi z założenia, iż każdy obywatel polski bez względu 
na środowisko, z którego pochodzi, ma prawo do takiego rodzaju
1 stopnia wykształcenia, na jakie pozwalają mu jego zdolności. W tym 
celu projekt obejmuje wszystkie rodzaje szkół i omawia zależność 
m iędzy niemi. Żałować należy, iż do projektu tego nie dołączono bo­
daj ogólnego zarysu programu wymienionych szkół przynajmniej stop­
nia niższego i średniego, aby uzasadnić, w  jakim stoipniu można go bę­
dzie zrealizować w życiu, oraz nie wskazano, bodaj w  przybliżeniu, 
jak i efekt finansowy pociągnie to za sobą przynajmniej w  najb liż­
szych latach. W  każdym  razie wskazanie zależności różnych rodza­
jów szkolnictwa i wytyczenie różnych rodzajów dróg, aby osiągnąć 
najwyższy stopień wykształcenia, uważać musimy za w ielki krok na­
przód w dziedzinie ustawodawstwa szkolnego:. Od w ielu lat postula­
tem naczelnym naszej organizacji w zakresie ustroju szkolnictwa by­
ła zasada, aby kierować na podstawie selekc ji młodzież do takich ty- 
p w  i stopni szkół, gdzie może odnieść najw iększą korzyść z naucza­
nia. Stanowisko nasze zostało sprecyzowane w uchwałach Walnego 
Zjazdu T, N, S. W, w Krakowie w roku 1927.

W projekcie Ustawy niektóre działy pozostały prawie bez zmia­
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ny w stosunlcu do chwili obecnej (np, szkolnictwo powszechne), w in­
nych wprowadzono bardzo głęboko sięgające zmiany (np, szkolnictwo 
średnie), inne zupełnie uległy skasowaniu (np, seminarja nauczyciel­
skie) ,

Podstawę organizacyjną i programową ustroju szkolnictwa sta­
nowi, według projektu, siedmioletnia szkoła powszechna najwyżej 
zorganizowana, W odniesieniu do szkoły średniej, jak i w odniesieniu 
do innych rodzajów szkół projekt bierze za po'dstawę drugi szczebel, 
a więc sześć lat szkoły powszechnej, uważając szkołę powszechną 
w tym zakresie za jedyny i wyłączny środek wykształcenia ogólnego. 
Jako wynik tego założenia projekt kasuje dwie niższe k lasy szkoły 
średniej ogólnokształcącej. Ponieważ z innych względów najwyższe 
dwie klasy szkoły średniej również zostały oddziełone, przeto obecna 
szkoła średnia może być zredukowana według projektu do czterech 
klas. Czy program tak okaleczonego gimnazjum może dać jednostce 
pełny rozwój kulturalny, czy przygotuje ją  do praktycznego bodaj 
życia?

Rozpatrzmy, jak ie skutki reforma ta mieć będzie z punlktu w i­
dzenia pedagogicznego, społecznego i finansowego. Gimnazjum oibec- 
ne, czyli szkoła średnia ośmiokłasowa, której programy w niższych 
klasach były uzgodnione z programami szkoły powszechnej, mogła 
mieć wpływ na swych uczniów w ciągu lat ośmiu; postulat jej staw ia­
ny, aby przygotowała pełny rozwój ku lturalny jednostki, mógł być 
zrealizowany. Jako  szkoła, oparta na selekcji młodzieży mogła kształ­
cić te jednostki, które m iały zamiłowanie i uzdolnienie do studjów 
teoretycznych, i przygotowywała je do studjów wyższych. Ośmioletni 
przeciąg czasu pczwalał jej skutecznie wypełniać te zadania, kształ­
tować umysł i urabiać charakter. Ciągłość nauki pod kierunkiem tych 
nauczycieli znakomicie przyczyniała się do dodatnich wyników ich 
pracy, gdyż obserwacje młodzieży w  wieku dziecinnym, dojrze­
wania i młodzieńczym sprzyjały gruntownemu jej poznaniu. W ia­
domości, dawane uczniom w sizkole średniej, zwolna i gruni 
townie w yrab iały w  niej metodę zdobywania natdri, co przyspo­
sabiało ją, a przynajmniej powinno było przysposobić dostatecznie do 
późniejszych studjów wyższych. Obcięcie niższych k las i oddzielenie 
wyższych rozczłonkuje system wychowawczy i program na takie krót­
kie okresy, że bądzie to raczej najwyżej opanowanie pamięciowe pew­
nego m aterjału naukowego, ale nie wytworzenie podstaw pełnego roz­
woju kulturalnego jednostki. Zjawisko to zwłaszcza będzie groźne d la 
uczniów szkół powszechnych niższego stopnia, których w o*kręgach 
wiejskich mamy około 70®/o. Dzieci w iejskie, po skasowa^niu niższych 
k las gimnazjalnych, nie będą mogły bezpośrednio wstąpić do pierw­
szej k lasy gim nazjalnej, lecz będą musiały szukać szkoły powszech­
nej wyżej zorganizowanej w innej miejscowości, aby po jej skończe­
niu próbować przejść do gimnazjum, przeto w pomyślnych w ypad­
kach od siódmego do szesnastego roku życia będą dwa razy zmieniały 
szkołę i wychowawców i przechodziły przez trzy szkoły. Skasowanie 
dwóch niższych k las szlcoły średniej stanie się całkowitą klęską dla 
dzieci chłopskich. Ponieważ na wsi zaledwie 14®/o dzieci uczęszcza do
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szkół powszechnych wyższego stoipnia, ponieważ w najbliższych la ­
tach zarówno wskutek 'kryzysu goispodarczego, jak wzrastającej licz­
by dzieci w  wieku szkolnym i konieczności objęcia ich szkołą po­
wszechną nie uda się znacznie posunąć stopnia organizacyjnego szkół 
powszechnych na wsi, dzieci włościan w w ielkiej liczbie około
1.500,000 będą odcięte od szkoły średniej, gdyż trudno przypuszczać, 
aby mogły w domu przygotować się do k lasy  trzeciej gimnazjalnej. 
Im wyżej zawiesimy gmach szkoły powszechnej, tern mniejsza liczba 
uczniów ze szkół powszechnych niżej zcirganizowanych do niego w ej­
dzie.

Dla dzieci tych obcięcie niższych klas gimnazjałnych stwarza 
f,ślepą ulicę". Reforma ta pociągnie za sobą znaczne obciążenia dla 
Skarbu i kłopoty natury gospodarczej. Skasowanie dwu niższych klas 
gimnazjalnych zmusi władze sziholne do utworzenia tyluż oddziałów 
szkół powszechnych w celu pomieszczenia tych dzieci, które dotąd 
były przyjmowane do gimnazjum. Ponieważ jednak w chwili obecnej 
uczniowie niższych klas gimnazjalnych wnoszą pewne opłaty, ta'k 
Zwane, taksy administracyjne, które, przy liczbie 40 uczniów w klasie, 
całkowicie pokrywają kaszty utrzymania klasy, a  nawet dają  pewną 
nadwyżkę, przeniesienie uczniów z gimnazjum do bezpłatnej szkoły 
powszechnej, obciąży temi wydatkam i Skarb Państwa, Tak np, gdyby 
reforma ta'ka była przeprowadzona w W arszawie przez skasowanie 
niższych klas w szkołach średnich państwowych i niepaństwowych, to 
Ministerstwo musiałoby umieścić dodatkowo 12,000 dzieci niższych 
klas szkół średnich w sizkołach pcwszeohnych, a  więc stworzyć no­
wych 300 klas. Nie jest obojętna również sprawai etatów nauczyciel­
skich w sżkołach średnich. Obcięcie niższych k las i w yn ikająca z tego 
redukcja godzin lekcyjnych zmusi wielu nauczycieli do uczenia przed­
miotów poza ich apecjalnością, obniży więc wyniki ich pracy, dla. n ie­
których przedmiotów zaś nie będzie wogóle etatów. W ielu nauczycieli 
szkół średnich straci pracę, a ze względów ogólno-gospodarczych re ­
dukcja w ielkiej liczby pracowników umysłowych jest zjawiskiem 
i niepożądanem i grożnem. Przygotowanie dodatkowych sal szkolnych 
d la tak w ielkiej liczby młodzieży również byłoby rzeczą niełatwą. 
W szystko to potwierdza słuszność zasady, iż każda reorganizacja, 
a zwłaszcza reorganizacja pośpieszna, jest sprawą bardzo kosztowną.

Ze względów zarówno pedagogicznych, jak społecznych i gospo­
darczych uważamy utrzymanie 8-ioletniego gimnazjum za rzecz ko­
nieczną, obcinanie zaś niższych dwóch ki,as z tych samych względów 
za rzecz niewłaściwą, a dla kultury polskiej szkodliwą. Selekcja 
w klasach wyższych przy zróżnicowaniu ich na typy w ydaje się nam 
uzasadnioną i pożyteczną,

W każdym  razie, bez względu na to, w j.akim kierunku sprawa ta 
będzie rozstrzygnięta, uważamy za słuszne, aby reorganizacja szkol­
nictwa średniego nie dotyczyła szkolnictwa prywatnego, któremu po­
zostawiona być winna daleko idąca swoboda zarówno co do ustroju, 
jak  i programów, swoboda, która w ostatnich latach została znacznie 
uszczuplona.

Oddzielną uwagę należy poświęcić w  projekcie ustroju szkolnie-
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twa skasowaniu seminarjów nauczycielskich, Pewne dodatnie strony 
kształcenia kandydatów do stanu nauczycielskiegoi w gimnazjach 
znów, jak to wykazałem przy szikołnictwie średniem, odsuną m asy 
włościańskie od zajmowania stanowisk w szkołnictwie pawszechnem, 
a  byłoby to bardzo' bolesną stratą, gdyż nauczyciel powszechny, po- 
chcdzący ze środowiska włościańskiego, zżyty ze wsią i jej warunka­
mi, jest bardzo dodatnim typem w strukturze naszego szkolnictwa 
i społeczeństwa,

W sprawie szkolnictwa zawodowego uważamy za rzecz słuszną 
powiązanie różnych typów szkół i danie możności uczniom o różnych 
uzidolnieniach przechodzenia do uczełni wyższych stopni.

Wresizcie na jeden bardzo ważny dla nauczycielstwa moment 
chcę zwrócić uwagę, Art, 59 punkt 4 mówi, iż w wypadkach, w któ­
rych przewidziano wydanie rozpcrządzeń przez Min. W. R, i O. P., 
przepisy dotychczasowe zachowują moc obowiązującą w charakterze 
rozpoirządzeń do czasu zastąpienia ich nowemi rozporządzeniami. Po­
nieważ w szeregu artykułów rozporządzenia takie są przewidziane, 
nauczycielstwo obawia się, iż prawa nabyte przez nich i znajdujące 
swój wyraz w ustawach, mogą być przez ten artykuł zakwestjonowa­
ne i zniesioine. Na zakończenie chcę stwierdzić, iż projekt ustawy 
o ustroju szkolnym po poczynieniu odpowiednich zmian, przyczyni się, 
zdaniem niaszem, do wytyczenia głównych dróg nauczania i wycho­
wania.

Następnie przemawiał w imieniu Sekcji Nauczycieli Szkół Śred­
nich przy Związku Nauczyciełstwa Polskiego Szkół Powszechnych 
p, Drzewicciii, który mocno zaatakował dotychczasowe programy, z a­
rzucając im, iż nie odpowiadają obecnym czasom, a  szkoła zawodzi, 
o ile nie mówi o współczesności. Twierdzi, iż w uzasaidnieniu projektu 
Ustawy jest wskazany ustrój, program i ideał wychowawczy. Obawia 
się, że siódma kłasa szkoły powszechnej zaniknie, gdyż zdolniejsi 
uczniowie przejdą po sześciu łatach do innych szkół. Uważa, że sześć 
klas szkoły średniej to zadużo, powinno być pięć lat. Przytacza nie­
które dane o organizacji szkoły średniej w  innych krajach, gdzie, we­
dług mówcy, szkoła średńia przekazała niższe kłasy sżkole powszech­
nej. Pełne gimnazja są zbyt kosztowne i nie dające dcbrych rezu lta­
tów. Rozdzielenie 5 k las gimnazjalnych na dwa cykle uważa za uza- 
saidnione ze względów psychologicznych i pedagogicznych. Liceum., 
gdzie będzie inny rodzaj pracy, da możność poznania, w jakim k ie­
runku uczeń jest uzdolniony. Obecnie matura nie ma wartości przy 
wstępie do szkoły wyższej, gdyż młodzież musi zdawać egzaminy 
wstępne. Przygotowanie ucznia nie powinno być mierzone łiczbą łat, 
lecz charakterem pracy w szkole średniej. Omawiając spodziewane 
redukcje nauczycieli w szkolnictwie średniem, zwraca się do P. M i­
nistra, aby możliwie złagodził tę konieczność, łecz ,,kwestja bytu nau­
czycielstwa k las  niższych nie może opóźnić reformy".

Następnie zabrał głos Drofesor Uniwersytetu Warszawskiego 
p. Bogdan Nawroczyński, który poruszył sprawę art, 51 punkt 3, do­
tyczącą doboru kandydatów do wyższych uczełni, stw ierdzając, iż
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projekt niedcść jasno mówi o tern zagadnieniu, które dotychczas było 
załatwiane zatwierdzaniem przez M inistra W. R. i O. P. wniosków 
wydziałów. Ponieważ profesorowie wyższych uczelni są  zaintereso­
wani w tern, jakich kandydatów otrzymują, przeto zajm uje ich spra­
wa organizacji szikół średnich. Według projektu obecnego (6 -f- 6) 
szkoła średnia może spełnić zadanie tylko pod tym warunkiem, że 
program będzie miał wyraźną myśl przewodnią, praca zaś będzie od­
bywała się w  szybikiem tempie i dobrych warunkach. Porównywanie 
ustroju naszego szkolnictwa z ustrójem w innych odległych państwach 
jest nie uzasadnicne, gdyż każdy naród ma swe tradycje, potrzeby 
i odmienne warunki istnienia. Możnaby najwyżej usiłować porówny­
wać nasz ustrój szkolny z ustrojem w tych państwach sąsiednich, 
z któremi prowadzimy w alkę na terenie kulturalnego współzawodnic­
twa. Można więc czynić porównania z Prusami, Austrją, Czechosło­
w acją, Okres entuzjazmu dla refOirm szkolnych już przeminął w tych 
państwach. Utrzymała się długoletnia szkoła średnia wskutek tw ar­
dych wymagań państwowych. Dążenie do reformy stworzyło nowe 
typy szkół średnich, a le utrzymało i typy dawne, np. w  Prusach utrzy­
mano dziesięcioletnie gimnazjum różnych typów. Stworzenie u nas 
tylko jednego typu, sześcioletniej szkoły średniej, byleby posunięciem 
radykalnem , należy utrzymać również ośmioklasowe gimnazjum. Na­
leży wypróbować, jakie korzyści dawać będzie nowy typ szkoły w ze­
stawieniu z dawnym. Ustawa o ustroju szkolnictwa mówi, że Minister 
ckreśla programy, zakłada szkoły doświadczalne, ale nic wspomina 

uprawnieniach obywateli do czynienia prób i doświadczeń w szko­
łach prywatnych. Dzieci ze wsi naogół pracują powolnicj, przeto szko­
ła na wysokiej podbudowie sześciu klas ucieka od nich w górę i z tru­
dem będą mogły do niej dostać się i owocnie praccwać, Szkoła śred­
nia sześcioletnia według projektu jest podzielona cięciem poziomem 
na 4 lata  gimnazjum i 2 lata liceum. Cięcie pionowe przewiduje za­
sadniczo jeden typ — gimnazjum z łaciną. Minister zaś może zezwolić 
n,a gimnazjum bez łaciny. Zasada nie jest trafna ze względu na uzdol­
nienia uczniów. Dotychczasowy wybór zastępuje się narzuceniem ty ­
pu, Narzucenie wszystkim dzieciom łaciny zaszkodzi samemu naucza­
niu łaciny, Podchną próbę — łaciny obowiązkowoj — zrobił we Fran­
cji minister Berard i po 2 latach musiano zawrócić z tej drogi. Zada­
nie szkoły średniej nie polega na daniu uczniom pewnej sumy wiado­
mości, należy wychować człowieka o pewnej postawie duchowej. T a­
kiego człowieka nie wychowa 4-letnie gimnazjum. Szkoła średnia!, sta­
w iając sobie w iele celów, nie osiągnie żadnego. Ograniczenie szkoły, 
średniej do jednego typu nie jest postępem, lecz cofnięciem się wstecz, 
W każdem kulturalnem społeczeństwie szkoła średnia jest wieloty- 
powa i to świadczy o je j celowości i przystosowaniu do potrzeb naro­
du i państwa.

Projekt kształcenia nauczycieli szkół powszechnych ma dodatnie 
strony — otwarcie wstępu do wyższych zakładów, I tu jednak prze­
w idywana konieczność kilkakrotnej zmiany szkoły wpłynąć może 
ujemnie na nauczanie i wychowanie, zwłaszcza dotyczy to elementu 
■wiejskiego. Nauczyciel szkoły powszechnej mcżc z własnych przeżyć

—  93 —



nie znać siódmej k iasy  szkoły powszechnej. Nie należy naśladówać 
zbyt gorliwie wzorów zagranicznych i należy najpierw  wypróbować 
nowe metody w małym z ^ rc s ie , zanim zechcemy je stosować na te­
renie całego Państwa, W Prusach naprzykład założono szereg szkół 
nowego typu i po kilku latach dopiero na podstawie wyników ich pra­
cy powzięto pewne zasady reformy ustroju szkolnictwa. Tą samą dro­
gą kroczyła A ustrja, Życie jest irracjonalne, zasady najlep iej pomy­
ślane mogą być przez nie wywrócone. Inicjatywa społeczna i pryw at­
na może zdziałać bardzo w iele w zakresie wytyczenia nowych dróg.

Po przemówieniu prof, B, Nawroczyńskiego zabrał głos przed­
stawiciel Sekcji Pedagogicznej przy Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego prol, Stanisław Arnold. Szkolnictwo średnie ma śród innych 
celów przygotować młoidzież do studjów wyższych. Według mówcy 
najw iększy czas wprowadzić w życie nową ustawę o ustroju szkol­
nictwa, gdyż szkoły średnie ani nie dają  obecnie wiadomości swym 
uczniom, ani nie wychowują obywatela. Studenci wyższych uczelni 
zaledwie w 20“/o są przygotowani do studjów. Mówca przytacza fak­
ty, że studentka po czterech latach studjów w uniwersytecie nie ma 
elementarnych wiadcmości z historji. Śród młodzieży uniwersyteckiej 
istnieje w ielka niechęć do czytania książek, stara  się ona możliwie 
mało czytać, nawet przy przygotowywaniu prac sem inaryjnych i ma­
gisterskich. Sześcioklasowa szkoła średnia te stosunki naprawi. Po­
chwala mówca jeden typ gimnazjum z łaciną, gdyż inżynierowi także 
przydadzą się pewne wiadomości z tego języka.

Delegat Stowarzyszenia Nauczycieli Szkół Zawodowych p, Ka­
puściński popiera w całej rozciągłości projekt U staw y w imieniu pe- 
d,agogów i inżynierów, pracujących w szkolnictwie zawodowem. Twier­
dzi, że obecne szkoły zawodowe były organizowane bądź na wzór 
szkół francuskich, bądź niemieOkich, nie m iały one charakteru pol­
skiego. Uprawnienia absolwentów, pozwalające im wstępować do 
wyższych uczelni, są zupełnie uzasadnio'ne. Mówca lą-ytykuje ostro 
dotychczasowe uprawnienia „świętych gimnazjów" i twierdzi, że 
szkolnictwo zawodowe stanie się poważnym konkurentem szkoły 
średniej ogólnokształcącej.

Po przemówieniu p, Staniewiczowój, delegatki Stowarzyszenia 
Wychowawczyń przedszkoli, która omówiła znaczenie przedszkoli 
wogóle i obowiązek zakładania przedszkoli, co pominął projekt usta­
wy, p. Jaw orska poidziękowała delegatom za oświetlenie sprawy pro­

je k tu  Ustawy i odroczyła posiedzenie Komisji Oświatowej do dnia 
następnego, już bez udziału zaproszonych delegatów.

S. K.
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zawiadamia, iż od dnia 1-ego lutego winny być odnowione zgłoszenia na posady. 
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II.
Posiedzenie w dniu 29 stycznia.

Na drugiem ,posied.zeniu w dniu 29 stycznia przystąpiła Komisja 
do prac nad projektem ustawy.

Posłowie Piotrowski (P. P. S,), Bałicka i Kornecki (KI, Nar,) 
i Chrucki (Ukr.) zwrócili się do przewodniczącej z apelem, by nie 
traktować sprawy w zbyt pośpiesznem tempie i dać możność człon­
kom Komisji i Klubom do należytego zaznajomienia się z projektem 
ustawy i za jęc ia  stanowiska. Przewodnicząca p. Jaw orska (B, B. 
W, R.) przyrzekła uczynić zadość temu żądaniu.

Obszerny przeszło 2 godziny trw ający referat wygłosił poseł 
Smulikowski (B. B, W . R.),

Na wstępie referent przypomniał prace nad ustrojem szkołnictwa 
polskiego przed i po wojnie, poczem przeszedł (do omówienia projek­
towanego ustroju.

Projekt rządowy wprowadza do ustroju przedszkoła (art, 4), 
traktuje to jednak w formie dyrektywy.

Ustrój szkołnictwa powszechnego, zdaniem referenta, ma być 
uproBzcziony, gdyż rozpadać się ma na trzy stopnie, zamiast dotych 
czasowych siedmiu. Dzięki temu program może być bardziej skonden 
sowany. Zdaniem jego, młodzież w ie jska będzie w lepszych warim 
kach szkcJnych, niż obecnie, gdyż wedle 'danych, jak ie posiaida refe 
Tent, szkoły obecne 3, 4 i 5-klasowe będą zamienione na szkoły dru 
giego stopnia, a więc tylko ckoło 1,100,000 dzieci w iejskich (z r, szk 
1929/30) byłoby pozostawionych w szkołach pierwszego stopnia. 

Reforma programowa b, min, Świtalskiego ułatwiła tylko częścio 
wo wstęp wychowankom sZkół powszechnych do szkół średnich, obec­
na reforma możliwości te rozszerza znakomicie.

Je ś li choidzi o warunki przejścia ze szkoły drugiego szczeblia do 
gimnazjum, to sądzi, iż selekcja będzie się odbywać na podstawie 
egzaminu nowoczesnego.

Ujemne postanowienie art. 6, dające Ministrowi prawo skracania 
wieku szkołnego o 1 rok, łagodzi okoliczność wprowadzenia dokształ­
cania do lat 18; wprawdzie i od dokształcania projekt zwalnia w pew­
nych warunkach, referent jednak ma zam iar zgłosić w  tej sprawie po­
prawkę, Do szkół zawodowych niższych będzie miała wstęp młodzież, 
kończąca szkoły I stopnia po 6, względnie 7 łatach nauki, zaś co do 
szkół zawodowych gimnazjalnych, referent będzie proponował p rzej­
ście po ukończeniu pełnej szkoły trzeciego stopnia,

W sprawie ustroju szkolnictwa średniego' ogólnokształcącego re ­
ferent przyp'omniał, iż projekt skrócenia gimnazjum nie jest nowy. 
Stowarzyszenie Nauczycielstwa Polskiego (złączone później z T. N, 
S. W.) projektowało 4-letnie gimnazjum, później powstała koncepcja 
5-letniego gimnazjum pod wpływem Związku P, N, S, P,, a projekt 
obecny, jak to stw ierdził prof. Nawroczyński wczoraj, jest niajbardziej 
kompromisowy. Je st on następstwem doświadczeń szkołnictwa, a  de­
cydowały tylko względy psychologiczne, Uważai, że zwiększa się
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w projekcie podstawa rekrutująca, podział zaś 6-Ietniej szkoły śred- 
niej na 2 konicentry (4 +  2) jest również oparty na podstawach p sy­
chologicznych.

Ustrój^ licealny uważa również za korzystny, podobnie jak  znie­
sienie seminarjów nauczycielskich, albowiem podniesie się z jednej 
strony poziom kandydatów do szkół wyższych, oraz poziom wykształ­
cenia ogólnego nauczycielstwa szkół powszechnych. Również prof. 
Nawroczyński podkreślił jako dodatni moment, iż albsolwenci liceów 
nauczycielskich będą mieli wstęp do szkół 'wyższych.

Zamknięcie do szkół wyższych wstępu absolwentom gimnazjów 
zawodowych (a mianowicie do liceów zawodowych) jest, zdaniem re ­
ferenta, słuszne, ze względu ma zadania szkół zawodowych gim nazjal­
nych, w ystarczy dla nich 1-roczne przysposobienie zawodowe.

Na pytanie, czy siódma k lasa szkoły powszechnej jest zagrożona, 
referent odpowiada, że tylko pewna ilość tych k las zniknie.

Obecny kryzys gospodarczy nasuwa podejrzenie, że projekt jest 
wniesiony ze względów finansowych, referent temu nie wierzy, a gd y­
by nawet i tak było, to trzeba projekt uchwalić, by zapewnić chocby 
to, oo w nim jest, i nie dopuścić do .jeszcze większego pogorszenia 
spriawy. Ta sam a suma budżetowa pozwoli, w myśl tego proije'ktu, le ­
piej postawić szkolnictwo'. Referent cdnosi się do projóktu entuzja'- 
stycznie, gdyż, zdaniem jego, projekt nie przekreśla postulatów 
Związku, którego referent jest wicepirezesem, lecz liczy się tylko 
z możliwościami ich realizacji. Poza tern ustrój ma w ielkie za le ty : ma 
wyraźny plan ideowy, uwzględnia wychowanie społeczno-obywatel­
skie i praktyczne nachylenie ido życia, zapewnia więc jednolite pod­
stawy wychowania. Starzy, zardzew iali demokraci obawiają się 2 ty- 
p>ów szkół niesłusznie. Nowa szkoła wydobywać będzie ska-óby regjo- 
nalne, zginie typ ,,gniłka inteligenckiego", wychodzącego z obecnego 
gimnazjiun 8-letniego, Ustrój ten przelkreśla niechęć do pracy fizycz­
nej, z nowej szkoły nie będą "wychodzili uczniowie, szczycący się zie- 
lonemi Wstążeczkami. W końcu referent 'zapowiedział parę droibnych 
poprawek.

Następnie zabrał głos P. M inister J, Jędrzejewicz, Na wstępie 
oświadczył,, że wczoraj słuchał bardzo uw.a.żnie delegatów organiza- 
cyj nauczycielskich, stw ierdzając, że dyskusja ich stała na wysokim 
poziomie.

Po tej dyskusji uspokoił się zupełnie, albowiem na dodatnie mo­
menty projektu zgodzi i się w tej dyskusji wszyscy przerniawialjący, 
co zaś do rzekomych błędów projektu, opinje ich były rozbieżne.

Obecnie ograniczy się do krótkiego przemówienia, zastrzegając 
sobie możność zabrania głosu w dalszej dyskusji. Uderza go żywa dy­
skusja, dotycząca szkoły średniej i powszechnej, a. nikłe zamtereso- 
wanie dla szkolnictwa .zawo'dowego, które, zdaniem Ministra, jest n a j­
lepiej pomyślane w  projekcie. Tłumaczy się ten fakt nastrojem  psy­
chologicznym społeczeństwa. Mamy cechy powszechne dyletantyzmu, 
jest to sprawa w ielkiej wagi, znacznie ważniejsza, niż szkolni^ctwo 
ogólnokształcące. Prosi Komisję o szerszą dyskusję na'd szkolnictwem 
zawód owem.
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Obawy w sprawie przejścia ze szkoły ipowszechnej do średniej, 
wypowiedziane wczoraj, w yn ikają z nieporoz'umienia. Niesłusznem 
jest, jakoby oparcie gimnazjum na drugim szczeblu programowym 
szkoły powszechnej było krzywdzące d la wsi, albowiem, zdaniem M i­
nistra, szkoły 3-klasowe obecne staną się szkołami drugiego stopnia. 
Dalej iść nie możemy, bo szkoły jedno- i dwuklasowe będą musiały 
istnieć, ze względu na zasady sieci szkolnej.

Szerzej z a ją ł się P. M inister przemówieniem prof, Nawroczyń- 
skiego, z którym nie może się zgodzić w szeregu punktów, choć argu­
menty były poważne.

Cieszy się, iż prof, Nawroczyński zgadza się na podział poziomy 
szkoły średniej ogólnokształcącej.

Nie zgadza się z objekcjami w sprawie podziału pionowego i z a ­
rzutów co do wadliwości jednolitego programu 4-klasowego gimna­
zjum.

Sprawa ta łączy się z t, zw. podstawą wychowawczo-dydaktycz- 
ną gimnazjum, wprowadzoną u nas przez p. Łopuszańskiego, P. Ło­
puszański sądził, że podział gimnazjów na szereg typów według pod­
staw y wychowawczej da dalsze rezultaty. Tymczasem doświadczenie 
wykazało co innego, to stanowisko nie wytrzymało próby życia.

Szkoła średnia ogólno-kształcąca ma dać pewien rozwój umy- 
słowości i zbliżyć młodzież do życia. Elementy wiadomościowe w jed ­
nolitej szkole będą istotnie liczne, ale trzeba je związać w jedną ca ­
łość, przyczem nie liczba gcidzin dla danego przedmoitu ma decydować, 
ale myśl wychowawcza, wspólny pion i kierunek,

P. Nawroczyński nie zgadza się, by łacina była obowiązkową 
we  ̂wszystkich szkołach. Minister uważa, że w gimnazjum nie może 
być mowy o specjalizacji, szkoła ta winna być jednolita, a łacinę 
wprowadza się ze względu na jej znaczenie kulturalne i dydaktyczne.

Odchylenie od tej zasady w ynika z faktu, iż obecnie istnieją już 
szkoły średnie bez łaciny i Minister nie chce ich kasować.

Jako  'dalszy zarzut, wysunął prof, Nawroczyński racjonalizm, na 
którym opiera się projekt, tymczasem przyczyny irracjonalne 
odgrywają w ielgą rolę w życiu. M inister nie przeczy słuszności 
uznawania przyczyn irracjonalnych, ale z tego nie wynika, że podej­
ście do tworzenia projektu nie powinno być racjonalne. Gdyby tak 
zrobić, jak chce p, Nawroczyński, to trzebaby pozostać przy stanie 
obecnym i zacząć dopiero eksperymentować.

Tymczasem należy stwierdzić, iż mamy już doświadczenie z na­
szem szkolnictwem, dowodą one, że szkoła średnia obecna nie zdaje 
egzaminu. Nie przygotowuje intelektualn ie pracowników umysło­
wych i posiada braki ogólnowychowawcze. A więc trzeba stworzyć 
coś nowego. Obawa prof, Nawircczyńskiego, że zamierzona refor­
ma jest rzucaniem się w niewiadome, nie jest słuszna. Przyszły stan 
oędzie lepszy, a mówiły o tern i wczorajsze przemówienia innych de­
legatów.

Dalszy zarzut p, Nawroczyńśkiego był ten, że kształcenie nau­
czycielstw a szkół powszechnych zawieszono zbyt wysoko i że będzie 
wobec tego utrudniona rekrutacja z elementów wiejskich. M inister
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twierdzi, że tak  nie będzie, przeciwnie, przyjdzie element lep.szy, 
a poziom w ykształcenia nauczycielstwa będzie wyższy.

W końcu scharakteryzował P, M inister projekt ustawy.
Najważniejsze cechy projektu ustaw y są następujące:
1) Moment ideowy i konstrukcyjny, uwzględniający zasadę jed­

nolitości w zakresie szkolnictwa ogólno-kształcącego i demokratycz- 
ność.

2) W ielokrotność selekcji uzdolnień młodzieży przy przecho­
dzeniu ze szkół niższych do wyższych, co prowadzi do wytworzenia 
e lity  społeczeństwa,

3) Związanie szkoły z życiem, z czego wynika zwłaszcza pro­
jektowany system szkolnictwa zawodowego,

4) Daleko idąoa ramowość ustawy, która pozwoli dostosować 
szkoły do zmieniających się stale warunków życia.

Kończąc Minister zwrócił się do wszystkich z apelem  o rzeczo­
we ustosimkowanie się do ustawy, zapewniając, że projekt nie zo­
stał wniesiony z pobudek politycznych, ani przyczyn fiskalnych, cze­
go dowodzi fakt, że jest zwalczany i przez przyjaciół politycznych 
Ministra,

Następne posiedzenie chciała przewodnicząca p. Jaworska zwo­
łać na 1,11. Sprzeciwiłi się temu kategorycznie posłowie Kornecki 
i Piotrowski, wykazując słusznie, że należy w tak ważnej spraw ie 
dać możność członkom komisji rozważenia materjału z dotychczaso­
wych obrad. Zażądali oni zwołania posiedzenia na środę, 3 lutego, 
P. Jaw orska postawiła wobec tego pod głosowanie swój wniosek, by 
posiedzenie odbyło się w poniedziałek; za wnio'Sikiem tym jednak 
oświadczyło się tylko 2 posłów z B. B. W. R,, wobec czego utrzymał 
sie termin środowy. J , K .
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Pan Minister Oświaty o projekcie ustawy 
o ustroju szkolnictwa.

Dnia 25 stycznia b. r. w lokalu grupy nauczycielskiej „Zrębu" 
P. M inister W, R, i O. P. Janusz Jędrzejew icz miał wygłosić odczyt 
o wniesionym przez Rząd do Izb Ustawodawczych projekcie ustawy 
o ustroju szkolnictwa. Jednakże zaraz po rozpoczęciu odczytu oka­
zała się konieczność jego przerwania, ponieważ zebrała się tak w ie l­
ka liczba słuchaczy z pośród sfer pedagogicznych, że zarysowała się 
podłoga sali, w której odczyt się odbywał. Zapowiedziany odczyt 
wygłosił P, Minister we środę 27 stycznia w w ielkiej sa li Klubu 
Urzędników Państwowych.

Pan Minister, stwierdziwszy, że istniejący dzisiaj stan rzeczy 
w szkolnictwie opiera się tylko w małej części na ustawach polskich, 
przeważnie. zaś na rozporządzeniach Ministerstwa Oświaty, a czę­
ściowo nawet na dawnych ustawach zaiborczych lub poprostu zwy­
czajach, wykazał następnie konieczność ustawowego uregulowania za­
gadnienia ustroju szkolnego. Opracowany obecnie przez Ministerstwo
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projekt ustawy o ustroju szkolnictwai jest trziecim z kolei: pierwszym 
był projekt m inistra prof. Stan, Grabskiego, drugim projekt komisji 
m inisterjalnej, aprobowany przez m inistra d-ra G. Dobruckiego; obecny 
projekt nie jest od tamtych całkowicie oderwany, przeciwnie, uwzgłęd- 
nia szereg momentów, zawartych w obu poprzednich projektach; 
stąd można do pewnego stopnia mówić o ciągłości pracy M inister­
stwa w ciągu szeregu lat w  zakresie ustawowego uregulowania ustroju 
naszego szkolnictwa.

Ustawa ustrojowa wytycza tylko ramy, które życie musi wypeł­
nić swą treścią; jest ustawą ramową dlatego, że życie ulega zmia­
nom, a ustawa obliczona jest na dłuższy okres czasu; z tego powodu 
sprawy programowe, sieci szkolnej, zakładanie i prowadzenie szkół 
i t. p, ustawa pozostawia do decyzji w drodze rozporządzeń M inistra 
Oświaty,

Następnie P. Minister nakreślił krótko trudności opracowywania 
ustawy ustrojowej, zwracając uwagę, że dziedzina ustroju szkolnictwa 
jest dziedziną niezmiernie delikatną, w  której każdy szczegół musi 
być gruntownie i do końca przemyślany, żeby przy wprowadzaniu 
w życie ustawy nie było niespodzianek i żeby wszystkie jej postano­
w ienia mogły być rzeczywiście zrealizowane.

Po tym wstępie P. Minister przy pomocy wykresu, przedstaw iają­
cego projektowany ustrój szkolnictwa, omówił szczegółowo wszystkie 
jego ogniwa, wskazując na wzajemną ich korrelację. Z tej części od­
czytu P. Minister Jędrzejew icza sprawy nie zdajemy, ponieważ ogło­
szony w numerze 2 ,,Przeglądu Pedagogicznego" projekt ustaw y za­
gadnienie to obrazuje dostatecznie. Zaznaczymy tylko, że, omawiając 
projektowaną organizację szkoły średniej ogólnokształcącej, P, Mim- 
ster wyraźnie zaznaczył, że do tej nowej szkoły średniej będą miały 
szanse dostać się dzieci, które ukończyły drugi szczebel szkoły po­
wszechnej, pominął zaś kw estję dalszego kształcenia się tych dzieci 
wiejskich, stanowiących, jak statystyka wskazuje, ogromną większość, 
które będą mogły ukończyć tylko pierwszy szczebel szkoły powszech­
nej, Podkreślając zasadę gruntownej selekcji młodzieży, P, Minister 
zaznaczył, że o całym szeregu egzaminów, sprawdzających i uzupeł­
niających przy przejściu ze szkół jednych do drugich, decydować bę­
dzie w odpowiednich rozporządzeniach Minister Oświaty.

W zakończeniu swego odczytu P. Minister przedstawił zasadnicze 
cechy nowego ustroju. Będą niemi:

1. To, co się dzisiaj nazywa jednolitością szkolnictwa, t. j, zasa­
da, aby nie zamykać młodzieży nigdzie możliwości kształcenia się da­
le j; wniesiony do Izb Ustawodawczych projOkt ustawy o ustroju szkol­
nictwa zasadę tę realizu je w znacznym stopniu, jakkolwiek — według 
stwierdzenia P. Ministra. — nie może być nigdzie zupełnie idealnej 
jednolitości, t, j. takiej, żeby wszędzie było wolne przejście z jednego 
typu szkoły do drugiegoi.

2. Drugą cechą zasadniczą nowego ustroju stanowi olbrzymia 
płaszczyzna rekrutacyjna; każde dziecko, które wstąpi do szkoły po­
wszechnej, może dojść do uniwersytetu.

3. Trzecią cechą będzie przystosowanie szkoły do życia, niejako
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uzawodowienie je j, dzisiejsza bowiem, iszkoła jest przeładowana teorją 
i nie liczy się z aktualnemi zagadnieniami gospodarczemi i obywatel* 
skiemi Polski współczesnej,

4, W reszcie czwartą cechą nowego ustroju stanowi częstsza moż­
ność wyboru kierunku nauczania, a więc o wiele gruntowniejsza se­
lekcja, co P, Minister uważa za szczególnie ważną zaletę projektu.

Szkolnictwo nasze, zorganizowane według projektu ustawy, będzie 
oczywiście wyglądać zupełnie inaczej, niż dzisiaj; ale projekt ten nie 
jest rewolucyjny, jest ostrożny, ponieważ zawiera te wszystkie mo­
menty, które dzisiaj w  szkolnictwie istnieją, układa je tylko i system a­
tyzuje inaczej.

Dodatkowo poruszył P, M inister za,gadnienie programów naucza­
nia, celowo, ze względu na ramowość ustawy, pominięte w jej pro­
jekcie, Dzisiejsze programy są  zanadto przeładowane, ,,palkować 
w nie, ile  wlezie", stąd nie są one realizowane, albo realizowane bar­
dzo powierzchownie. Zdaniem P. M inistra uczniowie szkól angielskich 
np, nie mogliby sobie absolutnie poradzić z naiszemi programami. Gdy 
przeciętnie inteligentna Francuzka, jak badania w ykazały, dysponuje 
zapasem około 1500 słów, w naszych podręcznikach języków nowo­
żytnych już na pierwszym roku nauczania zmuszamy dziecko do przy­
swojenia sobie około 1500 słów z zupełnie obcego języka, W związku 
przeto z uchwaleniem ustawy o ustroju szkolnictwa nastąpi tdkże 
gruntowna rew izja i przeróbka dotychczasowych programów naucza­
nia we wszystkich szkołach, dokonana pod kątem zmniejszenia ilości 
materjału naukowego i zbliżenia go do życia, gr.
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N O W O C Z E S N E  A P A R A T Y  
PROJEKCYJNE NAJWYŻSZEJ 

KLASY

Epidiaskop jednolam powy Dh
automałyczne przestawianie z pro­
jekcji przezroczowej na episkopową, 
elektryczny, bezszumny wentylator 
ochładzający,
4 reflektory: wielka jasność obrazów.

Epidiaskop dw u lam pow y  Um
duży wentylator ochładzający, 
najwyższa jasność obrazów.

Wszystkie epidiaskopy Leitz'a dają możność stosowania nasadek do specjal­
nych rodzajów projekcji: mikroskopowej, poprzez ciecze (pionowej), i t. p.

W yczerp u jące  ka ta lo g i na żądan ie  b e zp ła tn ie !

E R N S T  L E I T Z ,  Z g R E l D Y  DPTyCZH E ,  H E T Z Ł 9 R .
Reprezentacja na Polskę: Warszawa, Chmielna 47a, tel. 713-78.



Przyczynek do realizacji zagadnienia program owego.

‘W dyskusji, która się oibecnae toczy na temat zagadnienia programowego 
szikoiy  ̂ polskiej, ośmielę się zabrać głos odnośnie djo jedinego ze sposobów zreali­
zowania tego ważnego problemu.

Chcę mianowicie zwrócić uwagę na sposób, w  jaki załatwiono: tę Ważną spra­
wę w Austrji, a ściśle mówiąc, w  Wiedniu.

Gdy 15.1 II 1919 r . Otto Glóckol został ministrem oświaty, następuje reorgani- 
zacja rnńnisierstiwa, polegająca' głównie 'na tern, że priawników-biuroikr'atów zastę­
puje się fachowoami-nauczycieJami ze szikół powszechnych, średn-ich i wyższych, 
tworzy 'się wydział pro.gramowy i(Re'form,abte'iilung)', do k'tórego należą: Fadrus, 
oteiskal, Burger, Belohoubek, Fischl, Furthmuller i  inni. Ci ludzie do dziś dzieło 
fefoirmy :szkiolinej w Austrji :dalcj prowadzą i są tej reformy gtówinemi' filarami,

■17.V I1920 r. ogłoszono 'dyrektywy (Leiitsatze), wyjaśniające S'en;s refonny 
I wskazujące metody 'pracy. Senisem reformy były dwie zasady: 1') każde dziecko 
bez względu na 'syłuaicję materjialną 'ma otrzymać wyksztallcenie st0'sowae do S 'W O - 

rch zdo'lnoś'oi; 2) szkoła ■winna być jednolita w  tem znaczeniu, by iw niej nie było 
iTSleipych ulie",

D Netodami w- zreformo.wainej szkole miały być: 1) Zasadajpracy (Arbeitsschule).
I Kegjiona'liz.m (Bodenstandligkeit). 3) Zasada 'konoentracji (Gesamtunterricht)'.

Ogłosiwszy takie dyrektywy, zwrócono się do ogółu nauczycieli z weizw’an'iem, 
by zgłosili się na ochotni:ka ci, którzy pragną te nowe zasady realizować. W ten 
poTOb 'i^'wst:ają zrazu k lasy doświadczalnie (Versuohklassen)i a  'póżniej całe szkoły, 
astępuje greirojalne iprzyglądanie się Iek'C'j'0'm, 'PTOwadizonym n'0'Wemdi sposobami. 

^ z^czowa krytyka, coraz 'to pom:ysłowsze prćiby, d'0'S'konialeoie metody oto praca, 
W dokonywa gruntownej reformy szikoły. Praoa taka trwa 6 latl
wy z^^d k* ozasu i  wiśród takiej pracy mogły się ostań tylko rzeczy istotne, spra- 
piL-o wt T*^^^'^^^.°‘dnośnie do. programu, jak i  do metody musiały odpaść, Do- 

f  ^  ̂ sierpnia 1927 r, 'reforma szkolna w Austrji 'zostala skTystali.zo-
wana w formie ustawy, dotąd obowiązującej.
I PT w ito a ł  w myśl te-j ustawy zorgani‘zO'wa.ne szik'oły wiiedieó^kic ((Grund̂ —
L ,  T l  X • . " przyznać, żc większość z nich to „szkoła nowa" (lecolc

ve ej, wieza, radosna, entiuzjastycizna, w której muozyciel „służy dziecku"‘ ).
to przyjrzał się w Wii'ed.niu tej entuzjastycznej pracy nad sobą czynnych 

uczycaełi: ich studjoim w tym wspaniałym Instytucie Pedagogicznym, miieszczą- 
vm się w 18 budynkach, ich czyrme.miu udziało^wi 'W se'mi.narjach i  Instytucie Psy- 

^ ■' 'ich korzystaniu z  Centralnej 'Biibljoteki, w której
pedagO'gicznych 130.000 to'mów, a czasopism 500, ich łączeniu 

się według sipe^cjalności w 'społeczności pracy (Arbeitsgemieinschaft)', wreszcie ich 
pracy nauik'0'w:ej, uzewnętrzniającej się 'bujnie w tych rozlicznych i gruntiO'Wnych wy- 

aiv\miictwaich (Deutschcr Verlag fiir Jugend und Volk, Wien I, Burgring 9), ten 
niusa przyznać, że tacy, a  właściwiej mówiąc, tylko tacy nauczyciele miogli stanąć 
na wysokości zadania, t. j. zrozumieć sens reformy i  umieć ją zrealizować.

 ̂ 'Według mojego skromnego zdania, sprawa .reformy szkolnej u nas, j'ak i'wiszę- 
azie, udać się może tylko, wtedyt gdy: 1) wszelkie pomysły, uł‘OŻone z konieczności 
przy 'biurku, zanim istaną się powszechnie obowiązujące, 'przejdą próbę nietylko 
d^k-usyjną, a le  próbę życi'a, :wy:próbowan.e w  szkole zrazu przez :n:auczy:ci!e'li-0'choł- 
ników; 2) gdy nauczyciele będą mieli czas i 'możność rzetelnej praey nad sobą, 
*̂ 0 rozżarzy :w ich duszaich cntu'zja'zm i  podda rady, fa’k należy postępo'wać, by 
sprawę reformy w myśl wypróbowanych dyrektyw  wprowa'dzić w czyn.

Dr. J ó z e f  Sulkowski (Rydzyna) .
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Budżet M inisterstwa W. R. i O. P. w Komisji B udżetow ej Sejm u
w dniach 20 i 21 stycznia 1932 roku.

II.

Posiedzenie w dniu 21 stycznia r, b.
Poseł Mincberg (B, B. W, R. Żyd), Mówca ubolewa mad upośledzeniiem. szkol­

nictwa żydowskiego w budżecie Ministerstwa W. R. i O. P. Mówi o miedawmych 
wykroczeniach antyżydowskich i t. p.

Poseł Polakiewicz (B, B, W. R.), Mówi, iż zasada bezpłatności szkolnictwa, 
wyraiżona w  art, 1.19 Konstytucji, nie wytrzymała próby życia. Zasada ta musi być 
poddana rewizji. Powołuje się na przykład Amglii, ,g.d;zie szkolnictwo jest płatne. 
W dalszym ciągu mówca, przypominając pewną sw ą rozmowę ze ś. p. Ministrem 
Czerwińskim, wywodzi, że szkolnictwo "pow-szechne powinno więcej 'uwzględniać 
potrzeby życia gospodarczego, np. szkoły w iejskie dawiać fachowe przygotowanie 
przyszłym rolnikom. Wre.sizcie mówca tporusza sprawę wychowania fizyoznego 
i przysposobienie wojskowego na wsi, twierdząc, że wychowanie to mrusi być 
funkcją Państwa, jeśli ma być udziałem najszerszych warstw.

Posłanka Balicka (KI. Nar.). iSprawa wychowania państwowego, która weszła 
w stan realizacji, nie jest jeszcze wyjaśniona, gdyż odnośne postulaty poczęści nie 
są jeszcze sprecyzowane, z temi zaś, które są sprecyzowane, mówczyni niezupeł­
nie może się zgodzić, W szczególności zaś nie można z tego wychowiania czynić 
syntezy całego wychowania, bo byłoby to zwężeniem, zmniejszeniem potencjału 
duszy dziecka polskiego. Mamy bowiem jeszcze stosunek człowieka do religji, do 
Boga, do sztuki, do dziedziny dobra i mioralności i ł, d. Przez wychowanie narodo- 
wo-państwowe mówczyni rozumie to wszystko, co jest związane z prawdziwą psy­
che dziecka 'polskiego. Jeżeli chcemy wychować najszlachetniejszy typ Pola'ka, to 
nie możemy go zacieśniać 'do funlkcyj życia zibioro'we'go, państwowego, bo taka 
jednostronność nie odlpowiada złożoności, bogactwu życia narodowego.

Poseł Wełykanowicz (Ki. Ukr,). Uskarża się na krzywdy szkoły ukraińskiej 
w b. Galicji Wschodniej, w porów'nani'U ze sto'SUnikami przedwojennemi, staiwia 
żądania: a.żeby usunąć utrakwizra ze szłcolniclwa średniego, dziecku ukraińskieimu 
dać nauczyciela Ukraińca, a polskiemu Polaka, wprowadzić jeszcze w r, 'b, odpo- 
iwiednią liczbę szkół zaw'odowych dla młodzieży ukraińskiej z językiem wykłado­
wym ukraińskim, izałożyć jak najrychlej uniwersytet ukraiński, we Lwowie, reak ty­
wować jeszcze w r, b. zamknięte gimnazjum ukraińs'kie w Tarno'połu, Dom Na- 
rodlny i  Stauropigję oddać ‘Społeczeństwu ukraińsikiemiu .za pośrednictwem ukraiń­
skich instytucyj kulturalno-oświatowych, wTCSZcie dać możność nauczycielstwu 
ukraińskiemu i towarzystwom oświatowym rozwijania bez przeszkód oświaty po­
zaszkolnej. ,

Poseł Czapiński (P. P, S,). Mówi o rozwielm'Ożniemiu się w Polsce kleryka­
lizmu, nietylko rzymsko-katolickiego, aile i żydowskiego. Skarży się na niepropor­
cjonalne zmniejszenie się budiżetu Ministerstwa 'W. R. i O, P., zwłaszcza w zesta­
wieniu :z nie zm'niej'Szonym budżetem .Ministerstwa Spraw Wojskowych. Stwier'd'za, 
że siódma klasa w szkołach po'Wszeohnych 'W nowym projekcie ustroju szkolnictwa 
faktycznie zo'S'tała zniesiona. Co zaś do wychowania państwowego, to m'ów.ca 'go­
dziłby się na nie, gdyby przez nie rozumiano poznanie własnego Państwa, poznanie 
•0'bowiązków .wzgłędem nie'go i praw, przywiązanie do Państwa i pO'j'mow.a'nie go, 
jako czegoś wyższego ponad wszcłkie partje, Ale rzecz się ma inaczej. Tu mówca 
polemizuje z artykuieim p. wizytatora Sokorskiego, zamieszczonym w  ,,Dzienniku 
Urzędowym Kuratorjum Okręgu Warszawskiego" o wycho.waniu państwowem, na­
zywając ten 'kierunek wychowania „faszyzacją szkolnictwa, jak we Włoiszech". 
Dalej mówca ustosunkowuje się pozytywnie do oświadczenia P. Miniistra, że auto- 
.nora'ja szkół wyższych nie zostanie naruszona, negatywnie zaś do niedawnych wy­
stąpień antyżydowskich. Stwierdza wreszcie, że istnieje u nas kryzys nietylko go­
spodarczy, konstytucyjny, prawny, ałe i kuiturałny, widzi o'bniżenie się kuł‘tuTaiłme 
w wielu dziedzinach i cliwiłę obecną nazyw.a ciężką dła kultury pofeki.ej.

Posłanka Jaworska (B. B. W. R.). Mówczyni zaczyna od polemilki z  posłami: 
iKomcokim, Czapińskim, Welykancwiczem w  kilku kwestjach poimnieljszej wagi, 
poczem przechodzi do sprawy wychowania 'państwowego. Dyskusja na ten temat
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powtarza się w każdej debacie budżetowej i byłaby nudna, igdylby nie to, że jest 
to pejedynek między ludźmi dnia wiczorajszego a ludźmi dzisiejszymi î  jutrzej­
szymi. Trzeba się z tern liczyć, że w  przeszłości mamy lukę, bo przez wieik cały 
zgórą nie mieliśmy tego ustosunkowania się do Państwa. Tę łukę należy zapełnić. 
Mówczyni nie przeciwstawia się żadnemu z kierunków wychowania, o których mó­
wiła p. Baiłiicka: ani religijnemu, ani narodowemu. Mówczyni' 'Wywodzi dalej, że 
jej zdianlem dla duszy dziecka kult dla Państwa 'm'us'i się pokrywać z 'kultem dla 
iRiządu, nie d la osób, ale dla stanowisk. 'Nie 'wolno poniewierać ludźmi, reprezen­
tującymi Państwio, i twierdzić, że się 'm'lodzież wychowuje w iduebu państwowym. 
„Jeżeli idzie o stosunek do Marszalka, to talkże ośmielaro 'się powiedzieć, że dla 
aas symibolem ustosunkowania 'się społeczeństwa, a w tym wypadku młodzieży do 
Państwa jest stosunek do Marszałka Piłsudskiego, 'który jest wskrzesicielem Pań­
stwa". W związku z zagadnieniem wychowania państwowego pozostaje sprawa 
zmian personalnych w szkołach, ,J'Jiema innej rady, skoro niektórzy ludzie są ta­
cy skostnieli w d'awnym systemie myślenia, że nie przeżyli w d:uszy odrod'zenia 
Państwa. Na stanowisku kierownika rzecz ta jest jeszcze bardziej zdrożna. Przy­
należność do B. B, nie jest klasyfikacją nauczyciela".

Poseł Sommerstein (KI. Żyd.), Mówi o upośledzeniu szkolnictwa hebrajskie­
go, zwłaszcza zaw.odowego, o num'erus olausus w uniwersytetaich, o 'Zaburzeniach 
Mitysem'iokich, o Siprawaoh wyznaniowych żydowskich i t. p.

Na poisiedzeniu popołudńi'OW'6m 'tegoż dnia p ierw szy 'zabiera głos ks. poseł 
Szydelsiki,

Ks. poseł Szydelski (Ch. Dem,), Mówca zaczyna od polemiki z postem Cza­
pińskim w sprawie rzekomej przewagi klerykalizmu katolickiego w Polsce, uskar­
ża si'ę n,a niedostaleczn'0'ść budżetu 'wyznania 'katolickiego, w szczególności zaś 
w dziale emerytur dla duchowieństwa i t, p. Zapytuje dalej, czy prawdą jest, że 
w . iCrakowie zo.stat wydany rozkaz usunięcia ze szkół chrześcijańskie'go Pozdro­
wienia i o^brazków świętych. Przechodząc do spraw szkolnictwa, mówca stwierdza 
'oniecm^ość oparcia stosunku między Państwem a Kościofem na w.zajcm-nem zau- 
taniu. Wychowanie państ'Wowe powinno być oparte przedewszystikiem na nie- 
^ len n ych  zasadach religijnych, które dają podstawę do urabiania charakteru.

państwowem musi być, oczywiście, uwzględniona cześć dla w iel­
kich ludzi, _ ale tu mówca zastrzega się 'przeciw jednostronności, domagając się 
U'wydatmienia zasług wszystkich zasłużonych, Z przyjemnością przyjmuje oświad­
czenie P. Ministra, że nie zami'erza ograniczać autonomji szkól wyższych.

Poseł Bogusławsiu (B. B. W, R. Ukr.), .Mówi o polrrohach Kościoła prawo- 
Stawinego w Polsce, szkolnictwa ukraińskiego, przyczem oświadcza się przeciw za­
sadzie utrakiwizmu, o teatrze ukraińskim i t. d.

Poseł St. Dąbrowski (KI. Nar,), Na początku mówi o stopniowem obniżaniu 
'wydatków na szkoły wyższe, dalej przechodzi do antysemickich rozruchów w uni­
wersytetach, do projektu prawa małżeńskiego, po.tem do sprawy niozatwierdizenia 
przez Ministerstwo na katedrach kilku profesorów, którzy przekroczyli ustawową 
granicę wieku: prof, Gląbińskiego ,ze Lwowa, prof. Chrzanowskiego z Krakowa, 
prof. Paczóskiego z Poznania. Wiąże te zarządzenia z protestem profesorów 
w sprawie brzeskiej, którego miały .być ko.n'sek'wenoją. Przechodząc 'do wychowania 
'Państwowego, mówca zaczyna od stwierdzenia, że P. Minister sprowadził ■wycho­
wanie państwowe do apoteozy jednego człowieka, „Sprawa ta nie dojrzała jeszcze 
w perspektywie historji W ielkiej W'ojny, ale już teraz rzec możemy, że w  tym cu­
dzie dziejowym naileżaloby .pozostawić także miejsce i dla Opatrzności Bożej", 
W dalszym ciągu w dłuższym wywodzie powołuje się na poglądy; Sun-jat-sena, 
tW'órcy ruchu odrodzeniowego w Chinach, Hegla, kardynała Merciera, św, Augu­
styna. Mówca nic ma zaufania do zasad wychowania państwowego, określonych 
pnzez P. Ministra i  jego przyjaciół politycznych. Nazywa to doktryną siły przed 
.prawem, podniesioną do kwadratu, gdyż doktrynę wszech'władzy Państwa łączy 
z wszechwładzą Rządu. Tej 'diO'ktrynie jaskrawo przeciwstawia się idea Państwa, 
opartego na zasa.dach chrześcijańskich. Kończąc, mówca wyraża pragnienie, by 
wychowanie państwowe było oparte na zasadach owego mickiewiczowskiego ,,czło­
wieka wiecznego", poproslu na zasadach chriześcijańskićh, którym W'spanialy wy- 
zaz dał Pius XI w swojej encyklice o wychowaniu młodzieży.

Poseł Chrucki (KI. Ukr.). Om'awia bolączki Cerkwi prawosławnej 1 inne spra­
wy religijne.
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Poseł Rymar (KI. Nar.). Po krótkiera omówieniu sprawy projektu prawa mał­
żeńskiego mówica przechodzi do zagadnienia płatności i bezpłatności szkoły w  Pol­
sce. Wywoidzi, że ta bezpłatność jest tyllko fikcją: w r. 1929/30 w ydatki na oświatę 
IW Polsce wynosiły 817,5 milj. złotych, z czego Państwo dało 523,5 mdlj., cryłi 64"/o, 
resztę dały samorządy i społeczeństwo na szkoły prywatne, t. j. 36“/o. W r. 1927/28 
w ydatki na szkołę średnią wynosiły 85 miłj., z czego Państwo dało 36 inilj. zł., 
po potrąceniu zaś opłat w  szkołach państwowych w  sumie 8 milj. — tyliko 28 milj. 
Od chwili zaś podniesienia taksy administracyjnej ze 150 zł. do 220 wydatki rzą­
dowe na szkołą średnią spadną jeszcze do jakichś 15 do 17 milj. Dalej .mówca .apc- 
łuije do 'Rządu o rctundowianie dawnych fiin.duszów stypendjałnych i tworzenie no­
wych, aby młodzieży niezamożmcj dać możność kształcenia się w  wyższych zakła­
dach naukowych. Wreszcie, co się tyczy nowego projektu us.troju szkolnictwa', to 
mówca wypowiada w stosunku do tego projektu pewne zastrzeżenia.

Poseł Wagner i(B. B. W. R.), Porusza .zagadnienie szkołnictw.a specjalnego: 
dla niewidomych, głuchoniemych, umysłow.o niedoroiziwiniętych i moralnie uipoślc- 
dzonych, zwraca się do P. Ministra, aby ■w przyszłym' programie szkolnym można 
było pomyśleć o szerszej realizacji tego zagadnienia.

P. Minister W. R. i O. P., J , Jędrzejewicz. P. Minister zaczyna od stwierdze­
nia, że zaznaczane w  dyskusji różne w.ady budżetu, a w szczególności jego inieido- 
stateozność 'są wynikiem ogólnego kryzysu, a każda rediukcja glohałnej sumy odbija 
się gtów'nie na wydatkach rzeczowych i tu minister jest bezsilny. P. Minister za­
znacza dalej, że n ie może odpowiadać na niesłychaną liczbę spraw poruszonych 
i  zagadnień. Za wskazanie pewnych niedociągnięć i nadużyć jest wdzięczny i był­
by ostatnim, gdyby się przeciwstawiał ukracaniu podobnych nadużyć, o ile zostaną 
stwierdzone. 'Poruszy tyliko niektóre sprawy. Co do szko'1'nictwia mniejszościowego, 
to jest ono pewnym odcinkiem całego zagadnienia mniejszościowego, które u nas 
z historycznych powodów bardzo nabrzmiało. Dużo błędów popełniono po 'każdej 
stronie. Trzeba więc, aby na tym iodcin'ku zapanował spokój, i do tego .ma się wła­
śnie przyczynić szkoła utrakwistyczna. Dalej P. Minister omawia .sprawę obrządku 
wschodniego, sprawę projektu prawa miałżeństkiego, a poitem przechodizl do .wy­
chowania państwowego. Połe.mizuije z 'posłem Czapińskim, przyznaje, że z p. Ba­
licką pod wielu względami móiglby dojść do poro'zuimienia, natomiast nie godzi się 
na wywody teoretyczne posła Dąbrowskiego. Zdaniem P. Ministra wychowanie 
państwowe jest to sprawa życiowa i w gruncie rzeczy niezmiernie prosta. Co się 
tyczy Marszałka Pilsudskieigo, to w  przekonaniu P. Ministra „nietylko symboli­
zuje on pewne momenty dziejów polslkich, ale ponadto wyraża osobiście przez 
swoją indywidualność cały szereg momentów, które z punktu widzenia 'wychowaw^ 
czego mają pieTiWSzoirzędną doniosłość" i  P. Ministrowi „zależy ze względów peda­
gogicznych, by ten człowiek poza wiadomościami szkołnemi nie pozostawał". 
Wreszcie, po przeprowadzeniu dysk'usji z posłem. Czapińskim w sprawie partyjnego 
i bezpartyjnego charakteru wychowania państwowego, P. Minister kończy, zazna­
czając, że d^yskusja była spokojna i miła, i chociaż wykazała pewne rozbieżności, 
wyraża pragnienie, by taka sama była i na plenum Sejmu.

P. Wiceminister W. R, i O. P,, K, Pieracki, P. Wiceminister zaczyna od 
scharakteryzowania środków, jakie Ministerstwo przedsięwzięło w  szk'0‘lnicŁwie, 
zwłaszcza powszechnem, dla .zapobieżenia katastrofie. Dzięki temu liczba ■dzieci 
w wieku szkolnym, pozostających poza szkołą, wynosi tylko 306.000, a nawet 
mniej, jeśli odliczyć 16.824 dzieci, uczących się w domu, 'ora.z .około. 70.000, zwol­
nionych od obowiązku szkolnego z powodu choroby. Co do taks administracyjnych, 
to w T, 1930/31 wpłynęło z tego źródła do Miinisterstwa 6.6'87.000 zł., a dodawszy 
do tego przeszło 2 milj. oisizczędnośoi, było do rozporządzenia 8.749.000, Z tej 
sumy 4.500,000 zl, wydano n.a budowę 4 gim.nazjćiw i rem'Ont 50, resiztę — na po­
moce naukow'e, komiorne szkolne i t, 'd., a 2CO.OCO zl, tytułem pożyczki udzielono 
na pokrycie prawnych zobowiązań przy budowie gmachu Ministerstwa. Nie jest 
wskazane, by taksa adlmira'stracyjn,a figurowała w budżecie. 'W razie bowiem ko­
nieczności dalszych redukcyj wszystkie sumy w budżecie musiałyby im ulec. J e ­
śli zaś sz'ko'lnictw.o średnie nie uległo katastrofie, to właśnie dlatego, że rzeczowe 
wydalki jego są oderwane cd budlżetu, a w ydatki po.zaibud'.żctO'We nie uległy ko.m- 
presji. Wydatki z taksy administracyjnej są ściśle kontrolowane. Co do podatku 
przemysłowego, to z tego utrzymuje się większość szkół zawodowych, W r. z. z te­
go tytułu wpłynęło b.óOO.OĈO zł. Istnieje specjalna komisja do rozdziału tej sumy.
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Odpowiadając ma 'zarzut reld'uikoja nauczycieili w  woijewóidztwie ikrakowislkaiem, opar­
ty na memorjale, który stamtąd wpłynął, P, Wioemlsitcr wyjaśnia, że zarządzona 
wizytacja stwierdziła, iż izarzoity te w 90̂ /o polegały na nieiporo,zumieniu, a  cyfry 
nie były ścisłe. Co się zaś tyczy pogłoski, jakoby knratoTjtim krakowskie połeci- 
ło usunąć ze sżkół oibrazy potrzebne do nauki rełigji, to po zbadaniu okazało się, 
że i tu  jest nieiporozumienie, kurator bowiem polecił zdeijmować nietyłko te, ale 
i inne obrazy, mapy i  t. p., które sta le w isiały na ścianach, przechowywać jc  w ga­
binecie i  przynosić do kłasy na lekcję.

Wiceminister W, R, i O, P,, ks, dr. B, ŻongoHowicz, Na wistępie prostuje po­
dane w  dyskusji informacje, dotyczące przenoszenia profesorów w stan spoczynku 
i zaliczania im lat służby. Zarządzenia te nie pozostawały w związku z protestem 
profesorów w  sprawie brzeslkiej. Protest ten podpisało coś ponad czwartą część 
ogólnej liczby 820 profesorów, nie jest to więc taki groźny objaw. W dalszym c ią­
gu Ks. Wiceminister polemizuje z posłem Chruckim w sprawie Kościoła prawo­
sławnego, pozostałą zaś część swego przemówienia poświęca sprawom Kościoła 
katolickiego.

Po końcowem przemówieniu sprawozdawcy, posła Zdzisława StroAskiego, 
i  po sprostowaniu posła Dąbrowskiego w- spr.awie odpowiedzi Ministerstwa na 
wnło.sek mianowania prof. Paczóskiego profesorem honorowym, w glosowaniu od­
rzucono wniosek posła Chruckiego o podniesieniu budżetu wy-znania prawosław­
nego i .przyjęto wnioski referenta.
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Z życia Koła Warszawskiego T. N. S. W.

Odczyty naukowe w lutym.
3 lutego, w środę, wygłosi dr. Z o f j a  S z m y d t o w a  odczyt p. ł. „Poloni­

styka w szkole średniej i w uniwersytecie".
_ _ 5 lutego, w  piątek, wygłosi J u n o s z a  D ą b r o w s k i  odczyt p, t, „Najpil­

niejsze zadania kultnry fizycznej w Polsce" i J ó z e f  F l i s a k :  „Ćwiczenia śród­
lekcyjne",

il7 lutego, w  środę, wygłosi prof. dk. B o g d a n  N a w r  o c z y  ń s k i  odczyt 
p. t. „Reforma ustroju szkolnego w Polsce" (zagajenie dyskusji)',

18 lutego, w  ozwa.rtek, wygłosi prof. dr. K a z i m i e r z  N i t  s  c h odczyt' p, t. 
„Tendencje rozwojowe języka a urzędowa poprawność".

22 lutego, w  poniedziałek, wygłosi J u l  j u s  z S a l o n i  odczyt p. t. „O języku 
Wyspiańskiego",

25 lutego, w cawartefc, wygłosi prof. dr, A n d r z e j  T r e t i a k  odczyt p, t. 
„Problemy życia współczesnego w dramacie angielskim".

Początek .wszystkich 'odczytów o godzinie 20-ej.

CZŁONKOWIE T. N. S. W. pozostający w  bieżącym 
roku szkolnym całkowicie bez pracy udzielają po­

mocy w nauce indywidualnej i zbiorowej. 
Koleżanki i Koledzy proszeni są o zgłaszanie lekcyj 
do kancelarji Koła W arszawskiego T, N, S,W, w  go­

dzinach urzędowych 18 — 20,
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Dom w y p o c z y n k o w y  T. N. S. W. w  Wiśle .  
Fasada.

Dom wypoczynkowy T. N. S. W. w Wiślfe.

Dziiałalwość organłzacyina w  naszem' Towarzystwie nie słabnie, pornimo 
ciężkich warunków dnia dizdisiejszego’. Niedawno wykończyliśmy „Jantarową Che­
czę" na Helu, a jednocześnie dwa nasze Okręgi podjęły analogiczne zadania na 
innych terenach: Zarząd Okręgu Krakowsikiego funduje d k  swych członków le t­
nisko w Krynicy, a Zarząd Okręgu Śląskiego przystąpił do wykończenia domu 
wypoczynkowego w Wiśle.

Dom w W iśle powstał dzięki niestiruidizonej cnergji Zarządu Okręgowego

Dom w y p o c z y n k o w y  T. N. S. W. w  Wiśle.  
Stan robó t  w  końcu 1931 roku.
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Plan d omu  w y p o c z y n k o w e g o  T. N. S. W. w  Wiśle.
Parte r .  I pi ę t ro .

Śląskiego IZ prezesem mż, A. 'Ro-żniowskiim' na cziele, oraiz wiielkiej' nfiaimiości ko- 
le g w  ze Śląska, 'którzy, opodatkowawszy się doibrowolnie na ten̂  cel, zdołali ze­
brać w ciągu dwóch lat 12'COO złotych. Do zreali'z'0'wainła myśli' budowy domu 
przyczynił siię łeż Zarząd Główny T. >N. S. W., udzielając na nabycie parceli 
snbsydfum w sumie 4000 złotych. Parcela m'a 3000 metrów k’wa<łratowyc'h prze- 
s'toeni, a położona jest w  Głębcu, O' 15 imitont drogi 'od staiciii ikolej'owej', w bli'- 
Skości restauracji Halamy. . . .  , ^

Dom p'oło'żony jest w 'odległości 200 metrów cd' dbogij ma 'wizmi'esi'en'i'u, s'kąd 
roztacza się piękny widok na Stoże'k, Baranlią Górę i  Kozińce. Ma 'om być wy­
kończony i oddany do użytku jeszcze na bieżący sezon łettoi. Będzie on drewni'a- 
^7' łundaiuiencie betonowym', pokrytym płytą żelbetową, d'wnpi'ę'tro'wy. N'a 
nis'kim parterze mieszcizą się: 'kuchnia, duży wspólny pokój jadalny i  p'omi'eS'Z'Cze- 
niia dla służby, jadalnia zwrócona jest oknami do głównej drogi m'a 2,8 metra 
wys'0'k'0ści i  jest dość obszerna. Na I i  II piętrze są pokoje mieszkafae, z których 
można będzie korzystać oddzfielnie k b  niektóre łączyć po dwa, w razie jeśli 
pTizyjedzie większa rodzina. Jest ich ogółem 22, oraz dnża weranda na I piętrze.

Obecnie fundament i miski parter są j'Uiż gotowe. Całość kosztów wyniesie 
około' 49000 zło'tych. Na wrykończenie budowy Zarząd Główny wyzn'aczył 16000 
zapom'0‘gt, resztę pieniędzy potrzebnych Zarząd Okręgowy Śląs'ki' ma otrzymać 
tytułem- p'Ożyczki z B'anku Gos'p'oda'rstwa Krajowego, Sprawa korzystania z domu 
wypoczynkowego będzie później ustalo'na.

Cała ta ak'cja, przeprowadzona szybko i  sprężyście, chlubnie świadczy 
■o ener'gji i  zrozumieniu po'trzeb organizacyjnych nauczycielstwo mi'ej'ScowBgo.,

R.

N um er n in ie jszy  podpisano do druku w  dniu  3 lu tego.

P ro f e so r  g im o iz ja lo ]/ motomotylii i fizyhlz p e ł n e m i 
kwalifikacjami

(dypl.: Uniw. i Wyż. ped., stopień nauk.) i kilkoletnią praktyką w szko­
łach państwowych i prywatnych (gimn, i semin.) zgłasza ofertę do szkół 
średnich prywatnych, ewent. państwowych i zawodowych W  W A R S Z A W IE . 

Referencje PP, przełożonych i władz.
A dres: Red. „ P rz e g l. Ped B racka  18 d la  M. F. lub te l 11-08-77.
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